
tir 240 Kaletytoś<S yocstową opłacono g o tó w ią Lw ów , c zw a rte , 20 października 1027

CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zI 4*20 
z dostawą do domu. . .  „ 4'60
n» prowincji.....................  „ 4 50
za g ra n ic ą ........................  „ 6'50
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
B e d a k o ja  1 A d m in la tra o ja : 

L w ó w , S y k a tn a k a  21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496. f

Rok X

■ L O P . o P Ó Ł O Z Ig L C Z E O O  T O W . W Y D . C Z E K  P . K . O. Nr. 142.176. REDAKTOR NACZ.: JA N  S 7 C Z Y R E K

Zaprw  edź strejku górników. 
Sukces pożyczki polskiej zagranicą,

Groźba strejku górników.Pod kuratelą.
Podpisanie pożyczki zagranicznej powita­

no z wielu stron z cielęcym zachwytem, nie1 
zdając sobie sprawy z wielu, niezbyt przy­
jemnych konsekwencji.

Niewątpliwie, pożyczka jest bardzo po- 
trzeoba. a uzyskanie jej jest pioważnyin suk­
cesem rządu, ale myli się. kto sądzi, że teraz 
nastąpi raj. Trzeba sobie otwarcie powiedzieć, 
że warunki pożyczki są twarde i upokarza­
jące.

Za cenę pożyczki, słonemi procentami o- 
płaconej, poddaje się państwo pod kuratelę  
obcego doradcy, aż do czasu, docóki do gro­
sza nie (będzie spłacona.

Stało sie zadość życzeniu iprof. "Mdama 
Krzyżanowskiego, który na łamach „Czasu" 
od lat przemawiał za poddaniem się Polski 
za cenę otrzymania pożyczki choćby pou opie­
kę Ligi Narodów. Trzeba stwierdzić, że np. 
Niemej’ uzyskują pożyczki tańsze i bez kon- 
lrolorów.

Tow. poseł Lieberman, w świetnym artyi- 
kule, zamieszczonym w „Robotniku". rozpa­
truje cieżk' problem ,,nowego suwerena" w 
Polsce. m _

Artykuł ten w skróceniu b.rzmi:
Z chwilą podpisania przez rząd marszałka 

Piłsudskiego umowy, zawartej z grupą ban­
ków amerykańskich, pojawił się na horyzon­
cie naszym nowy czynnik życia państwowe­
go, który niezawodnie pociągnie za s0bą je­
szcze większe pogmatwanie i tak powikłanych 
stosunków naszego ustroju państwowego. — 
Mam na myjśli owego — mówiąc słowami 
dekretów Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
13. X. 1927 „cudzoziemca'1, wybranego na 
członka Rady Banku Polskiego, „niekiedy w 
stabilizacyjnym planie zwanego również do­
radcą".

Jak wiadomo, będzie to mąż zaufania o- 
wej grupy bankowej amerykańskiej. Będzie 
on w Polsce potęgą, wiobec której blednie 
wszelkie „sejinowladztwo", a rząd obecny, 
który, tak bardzo nie znosi wszelkich oporów, 
konstytucyjnych, przeciwstawiających się je­
go woli, bęazie musiał w: niejednym ważnym 
wypadku .

UG1ĄC SIĘ PRZED  JEGO DECYZJĄ.
Ow cudzoziemiec „w planie niekiedy do­

radcą zwany", będzie rezydował stale w Ban­
ku Polskim. Przysługiwać mu będzie plrawo 
do srworzenia sobie doradlczego komitetu eks ­
pertów, który będzie odbywał posiedzenia na 
jego zaproszenie i pod jego przewodnictwem. 
Za pośrednictwem, kierownictwa Banku in­
formowany będzie o Wszystkich operacjach 
Banku i jego sytuacji w ;yich szczegółach, 
które będzie uznawał za potrzebne. Mało te­
go: rząa za pośrednictwem ministra skarbu; 
również będzie obowiązany udzielać mu in- 
lormacyj. które „doradlca" będżie uważał za 
potrzebne

WARSZAWA. 18. 10. (teł. wk). W  nie­
dzielę. dnia 16. blm odbyła się w Dąbrowie 
Górniczej wspólna konferencja delegatów 
wszystkich kopalń. hut i fabryk metalowych, 
celem zastanowienia się nad sposobami zmu­
szenia przemysłowców1 do przyznania żądanej 
przez Związki podwyżki płac;.

Uchwalono jednogłośnie, przedłożona 
przez tow. Stańczyka t ezoLucję. kLóra zastrze­
ga się przeciw uzależnianiu podwyżki płac

Dla owego cudzoziemca 
N IE BĘD ZIE WIĘC ODTĄD TAJEMNIC  

W NASZF.M PAŃSTWIE, 
we wszystko będżie mógł wglądnąć. o ile 
tylko będzie to Uważał ze swojego stanowiska 
za potrzebne.

Wedle Uekretu Prezydenta Rzeczypospo- 
litej wpływy z pożyczki „wpłacone będą do 
Banku Polskiego... a  wszelka dyspozycja temi 
sumami w Banku Polskim nodzie wymagała 
upoważnienia, albo kontrasygnaty' „doradcy".

Od woli doradcy bęazie zależało, czy i 
w jakich granicach Polska będzie mogła swo­
bodnie rozporządzać swojami dochodami cel- 
nemi. które, wedle dekretu. stanowią ..zabez­
pieczenie obsługi pożlylczki".

Ale to jeszcze nie koniek wszechpotęgi do­
radcy. Z sumy pożyczonej kwota 75 miljo- 
nów ,ma byić wydzieloną na utworzenie płyn­
nej rezerwy^ skarbu. Gień wszechpotężnego 
doradcy spada i na tę instytucję, Bó oto de­
kret Prezydenta Rzeczypospolitej postanawia, 
że skarb państwa będżie mógł z t ej rezerwy- 
tylko wtedi, korzystać, ;gdy wtykaże dbradCy 
konieczność umożliwienia skarbów' pokrycia 
bieżących wydatków i t. d'.“.

Umową pożyczkowa przeznacza następnie 
135 miljonów złotych na cele kredytowe dla 
przedsiębiorstw państwowych i na cele kre­
dytu rolniczego, lecz i w tej dziedzinie Pol­
ska nie będzie miała pełnej swobody, kredyt 
nowiem będzie mógł być udzielany tylko we­
dle zasad i wytycznych, ustalonych „w poro­
zumieniu z doradcą". Rząd nasz tak dalece 
jest skrępowany w użyciu sumy lożyezkowej 
że jeśli nawet rezerwa skarbowa będzie znie­
siona albo zostaną sprzedane akcje Ban kit 
Polskiego, własnością państwa będące. t Q „su- 
rnyf stąd otrzymane mogą być użyte przez, 
rząd na cele produkcyjne, ustalone w poro­
zumieniu pomiędzy rządem a dó racicą'

Doradęa więc będzie narówni z rządem  
polskim decydował, co dla Polski jest wydat­
kiem, produkcyjnym, co nim nie jest; bez 
zgody doradcy użycie sum na nasze cele pro­
dukcyjne jest wedle umoWy niedopuszczalne !

Wreszcie kapitalne postanowienie o ,roz- 
jemstwie, jako korona dzieła całelgo W  wy­
padku „jakiegokolwiek nieporozumienia" mię 
dzy rządem, a dóraac* „na tle planu", każda 
ze stron zmierzać będzie do wyrównania ró-

od zgody rządu na podwyżkę cen węgla i de­
maskuje manewr przemysłowców, wykorzy­
stania walki robotników jako presji na rzTd.

Komisja uchwaliła proklamować- strejk 
w1 górnictwie i przemyśle metalowym. Ter­
min proklamowania strejku ustali komisja 
piertraktacyjna. zależnie od rezultatów kon­
ferencji z przemysłowcami, która odbędżie 
sic jutro w Dąbrowie Górniczej.

żnie, a jeśli się. to nie uda. obie strony, „o- 
biorą trzecią osobę innej narodowości" jako 
rozjemcę, której decyzja „będżie ostateczna1, 
I tak jednym, 'zamachem 
„PAN DORADCA" UKORONOWANY ZO­

STAŁ JAKO SU W EREN  W NAS Z HM , 
PĄ VSTW IE‘

Wyjp idl ze swojej roli i wytacza państwu, 
któremu miał „doradzać" proces przed osobą 
innej narodowości.

Z postanowienia tego wynika, że jeśli Pol 
ska chce żyć. w sp okoju, to pod każdym wźglę-1 
dem musi działać w porozumieniu z „do- 
radieą". o ile chce swój plan konsolidacji prze 
prowadzić.

Jakiż to plan? A''zmian kowane wyżej de­
krety Prezydenta Rzeczypospolitej, wytknęły 
sobie za cel ustalenie kredytu Polski w kraju 
i zagranicą, oraz zabezpieczenie mocnej pod­
stawy dla ekonomicznego rozwoju kraju. Dla 
osiągnięcia tego celu rozporządzenia przewi­
dują zarządzenia budżetowe (niezwłocznie 
zwiększenie dochoaów o conajmniej 300 mi­
ljonów rocznie), skarbowe, administracyjne, 
nowe przepisy o stabilizacji w a l u t y ,  zahamo­
wanie zagranicznych pożyczek prywatnych, 
zmianę przepisów o Banku Polskim i o ban­
kach w ogólności, daleko idące zarządzenia 
w sprawie k-edytów i t. d. i t. d.

\A tern wielkiem dziele rząd będzie zaw­
sze musiał dbać o dobry humor i względy 
swojego , doradcy", któ:-y w wypadku „jakie­
gokolwiek nieporozumienia na tle planu" bę­
dzie miał prawo oawoiywania się. od zamie­
rzeń "ządu do ostatecznej decyzji „trzeciej 
osoby innej narodowości".

Dobra wola każdoczesnego pządu niestety 
będzie skrępowaną zbyt su-ową kuratelą i 
daleko idącemi przywilejami doradey-suwe- 
rena. Szkoda tylko, że rząd tak mocny i — 
zdaniem jego zwolenników1 — tak w eałyin 
świecie popularny,, jak obecny, nie miał na 
tyle szczęścia i powodzenia, bu nas od tej 
wysoce przykrej i niebezpiecznej opieki uwol­
nić. Jedynie państwa w' wojnie światowej po­
konane i rozgromione musiały tę opiekę 
pirzj jąć.

W dążeniu do jej usunięcia rząd będzie 
miał cale społeczeństwo pomimo różnicy 
stronnictw za sobą.
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W  Koperniku o godz. 3-ciej, w  Marysieńce o godz. 3-30 odbędzie się jutro w czwartek dnia
20-go b, m. premjera najpotężniejszego filmu p. t.

$ąd połowy w  Sanoku
W  głównych rolach : IGO  S Y M  i dzielny wojak Szczapa.

J

Oziesiąta rocznica rewolucji bolszewickiej.
M a n ife s t E g z e k u ty w y .

MOSKWA. W  niedzielę otw arto tu uroczyście o- 
brady Centr. Kom. W ykonaw czego Unji sowieckiej 
C. K. W . chcąc uczcić dziesiątą rocznicę wybuchu re­
wolucji październikowej, wydał manifest, w którym 
ogłasza następujące uchwały: ,

1. Zam ierza się w  ciągu najbliższego roku zap ew ­
nić robotnikom  przemysłowym [przejście z 8 godzin­
nego do 7 godzinnego dnia pracy bez .zmniejsze­
nia p łacy ;

2. Zwiększyć państwowe zasiłk i na budowę m iesz­
kań ronotniczyćh o  50 rniljonów rubli w' stosunku do

BERLIN, 18. października. Rozm iar strejku w k o ­
palniach w ęgla brunatnego w Niemczech środkowych 
budzi poważne zaniepokojenie w kołach przem y­
słowych ze [względu na niebezpieczeństwo przerzucenia 
się go na inne gałęzie przemysłu.

Socjalno dem okratyczna frakcja parlamentarna 
wniosła interpelację, Iw której poda osi, że strejku- 
jący górnicy dotychczasowemi nizkiemj p łatam i nie 
są w stanie zaspokoić minimalnych nawet potrzeb 
egzystencji. Interpelanci zapytują rząd, co zam ierza 
przedsięwziąć, aby zanobiedz wielkim niebezpieczeń­
stwom , iakieimi ta  olbrzym ia walka górników środ ­
kow o niemieckich zagraża całemu życiu gospodar­
czemu i zapomocą jakich środków chce zapewnić 
górnikom  odpowiednie płacą

B E R LIN . 18. 10. (Pat ). Strejk w kopal­
niach węgla brunatnego wf srodkowylcłi Niemu- 
czech trwa dziś w1 dalszym ciągli. Związek 
właścicieli kopalń ogłasza komunikat, twier­
dząc. że w1 okręgach .kopalń w Halle doszło

nionych już od tego podatku 25 proc. w łościan;
4. Anulować długi włościan, zac;agnięte u państwa 

w czasie nieurodzaju w r. 1924/25 oraz zaległości 
podatkowe z tsg o  czasu i do budżetu państwowego 
na rok 1927/28 wstawić dalszyah 15 rniljonów aa 
budowę szkół i humanitarne instytucie; podwoić 
fundusz ubezpieczeniowy dla inwalidów wojennych;

5. Z kodeksu karnego usunąć k arę  śm ierci za 
zbrodnie —  z wyjątkiem zbrodni państwowych i 
wojskowych oraz skrócić czas Kary dla przestępców' 
z Wyjątkiem tych, którzy są czynnymi członkami 
partji politycznych, dążących do obalenia rządu so ­
wietów- oraz z (wyjątkiem defraudantów i przekupnych 
funkcjonariuszy.

i do bójek i Walk pomiędzy stpejkującgmi. a 
' łamistrejkami. ,.Vorwa,rts‘j twierdzi kalego- 
| ręcznie. że nigdzie na żadnej kopalni nie do­

szło do wykroczeń i że strejk W dalszym Cią­
gu rozwija się w najzupełniejszym, spokoju. 
W  artykule w Attynyiin ,.Vorwa3.'ts“ twierdzi, 
że stanowisko górników’ w obecnej walce jest 
bardzo mocne. Wielkie elektrownie posiadają 
bowiem węgla tylko na 48 godzin, tak. że 
razie przedłużenia się strejku staną wobelo 
niezwykle trudnej sytuacji. Również cukro­
wnie i przemysł fil mowy potrzebując prądu 
elektrycznego narażone będą w1 razie prze­
ciągnięcia się strejku na poważne skutki. —, 
Ualej pisze ,.Vorwarts‘‘. rże jeżeli strejk prze­
ciągnie się jeszcze kilka dni. ewentualnie 
przez tydzień, to Niemcy mogą utracić rynki 
skandynawskie, na które dostarczały dotych­
czas prawie wyłącznie brykietów węglowych.

„Times46 o konflikcie 
polsko-litewskim.

LONDYN ..Times“ w artykule w stęp­
nym o Konflikcie polsko-litewskim oświadcza, 
że obecna chwila jest z pewnością pomyślna 
db wznowienia próby usunięcia anomalji sta­
nu wojennego pomiędzy1 dwoma państwami, 
które są członkami Ligi Narodów. Ljtwa nie 
imoże uzyskać żadnylch specjalnych korzyści 
w’ podtrzymywaniu tego bojkotu przeciw je­
dnemu z głównyich sąsiadów choćbi nawet 
(miała powody dc skarg. Korzyści 'nawet z czę­
ściowego porozumienia z Polską są dla Litwy* 
oczywiste i jest rzeczą conajmniej niemądrą 
wyrzekać się tych korzyści przez tak decydu­
jące posunięcia, jak ogłoszenie w nowej kon­
stytucji Wilna stolicą Ljtwy, co czyni wszel­
kie rokowania dyplomatyczne niemożliwymi.

Rzad litewski mógłby poważnie złagodzić 
napięcie, gdyby cofnął to postanowienie, albo 
możliwie je zmienił, zanim planowana kon­
stytucja zostanie istotnie poddaną pod refe­
rendum.

Z drugiej strony Polska m a wszelkie pod 
stawy do okazania się wspaniałomyślną i do 
uczynienia wszystkiego, aby istniejące na 
Litwie obawy przed ostatecznem wchłonię­
ciem jej przez Polskę usunąć- które t0 oba­
wy wywołało szczególnie na Litwie zajęcie 
Wilna. Dla Polski jest rzeczą ważną, aby 
w11 chwili, gdy cierpliwie i wytrwale diąży ona 
do skonsolidowania swoich [stosunków z Niem  
cami i Rosją sowiecką, żadne z tych obu 
państw nie miało możności wyKorzystywania 
litewskiej niechęci do Polski.

W zrastające zaufanie do Polski mogłoby 
najbardziej pożądany wyyaz znaleźć w'e wspa­
niałomyślności i próbie złagodzenia nieufno­
ści i obaw małego państwa sąsiedniego i mo­
głoby to otworzyć drogę, do szczerego pojed­
li a ni n. Wybulchy małostkowej nerwowości, ja­
kie wyraziły się początkowo w zarządzeniach 
odwetowych w Wileńszczyźnie zostały szyb­
ko porzucone jako sprzeczne z godnością re­
publiki, która na [mocy, swej wielkości środ­
ków i zdolności ;swiego narodu powimia dą­
żyć do zajęcia wysokiego stanowiska w gronie 
mocarstw.

m

rolku LiDiegłego;
3. Uwolnić od poaatku gruntowego dalszych 10 

procent uboższego w łościaństwa, abstrahując od źwol-

Strejk górniczy w Niemczech środkowych

W ILLIAM  JOHN.

HISTORIA PIĄTKI.
(Ciąg dalszy'

Potem mama mocno przycisnęła mnie do 
serca i długo płakała. Piei wszy raz w życiu 
widziałam mamę-płaczącą.

Na drugi dzień przyszedł db więzienia 
jakiś pan i s,ytał o mamę. Mówił, ze jest ad­
wokatem i chce z nią mówić. Popiatrzył na 
mnie i zapytał:

— A co IdziepKo wie o temi ?
Nic nie wie — odpowiedziała mama,

— No. w każdym razie zobaczymy, czyi 
nie. przypomni sobie czego — powied iał i  
popatrzył na mnie jakoś dziwnie.

Sędzia kazał sprowadzić mamę, adwokata 
i mnie do pokoiku, gdzie był tylko stół i trzy, 
krzesła.

— Teraz piroszę mi powiedzieć w!szy!stko. 
co piani wie, paniJugowic, a im więcej pani 
prawdy powie, tern więcej będlę mógł dlla 
pani uczynić — rzekł odwokat

[Mama odpowiedziała, że iwie tylko tyle. 
że człowiek ten wszec do jej mieszkania i 
zapytał, co robi. Odpowiedziała imiul, że pa­
kuje. bo jutro wyjeżdżamy* do Trinidad. — 
wtedy człowiek ten napadł ją. a ona go za­
strzeliła. bo iinyślala. :e to War jat. Oto wszyst­
ko, co wie. '< \

Potem adwokat zapytał mnie. co ja wiem. 
Opowiedziałam, że pan ten d!ał mi dolara, że

potem usłyszałam wystrzał i co ńiama mi 
powiedziała, gdy weszłam do domu.

Adwokat zwćóCiil się do mamy, jakby; ją 
chciał bić:

— Pani Jugowic. czy Wie pani, że czło­
wiek. którego zabiłać. to był Huart Johnson, 
wielki pan z Saint- Louis, który miał do­

jm ą żonę i dwoje dzieci? i
(Mówił: „dzieei“. a ja zawsze dbtyćhćzas 

myślałam, że tylko biedni ludzie mają dzietci.
— Nic nie wiem. tylko, że tern wszyst- 

kiem jestem strasznie znęczona — powie­
działa (nania

— Czy chc,e fani we mnie wmówić, żeś 
go widziała pierwszy ;raz ? — krzyczał.

[Mama ciężko Westchnęła i wyjrzała przez 
zakratowane okno.

— A więc. fam  Jugowic, — mówił dalej 
i wspomniał coś o prawie. ,

— Zdarza się czasem, że kobieta zabije 
męzczyznę, i zostaje uwolnioną, ale te są 
kobiety przeważnie młode i ładne, a pani nie- 
tyiko już nie jest młoda, ale i ładna nie 
jesteś, nie masz ładnych sukienek1, by wy­
glądać w nich, jak laleczka, wątpię, czy, bę­
dzie pani mogła wmówić w któregoś z sę­
dziów, że nie zastrzeliłaś Johnsona z zimną 
krwią. A jeżeli to się piani nie uda. to to 
dziecko zostanie sierotą.

[Matka wstrząsnęła się, jak gdyby prze­
szło ją zimno.

— Lepliej więc będzie, jeśli pani opowie 
mi wszystko, co wie, może wtedly, uda się 
panią uratować.

— Wiejm, że nie jestem ładna — odpowie­

działa mama — i wiem. że nie jestem ju  ̂
(młoda, ale to nie moja wina. Nic więcej nie 
piani no powiedzenia, choćbyście mnie nawet 
powiesili.... dobrze, mech mnie powieszą — 
to wszystko.

Adwokat zapukał do drzwi, a gdy* straż­
nik więzienny otworzył, powiedział:

— Odprowadzić ją db ,eeli, Jim,; przyjdę 
jeszcze później.

'Pozostawaliśmy trzy tygodnie w więzie­
niu i pozatam. że adwokat był dwa czy trzy 
razy i z nianią rozmawiał, nie wydarzyło 
się nic nowego.

Tom i Eiżbietka mieli już ubrania po­
darte. mama stawała się coraz chudsza była 
już bardzo -szczupła, gdy przybyli, b y  ją 
zabrać.

Pewnego rana wszedł dozorca więziennyr 
i powiedział, abyśmy byli gotowi, bb dzisiaj 
odbędzie się rozprawa. Umyliśmy się czysto 
i ubrali. Ja  wzięłam na ręce Elżbietkę a 
Tom prowadził mamę za rękę. Gdjy weszli­
śmy. sala była napełniona, la wszyscy pa­
trzyli na nas, jakbyśmy byli dzikiemi zwie­
rzętami. Niektórzy powstali nawet z miejsc 
alty nas lepiej widzieć.

Cale przedpołudnie mo£°Lń się. abyi ze­
brać przysięgłych. Popołudniu człowiek, któ­
ry  jechał z Johnsonem, opowiadał, co wie­
dział. ,a tego nie było wiele, bo jak mówił 
Johnson przez całą drogę milczał.

Potem skierowano kilka pytań do oglą­
daczu zwłok i do policjanta.

(C. d. n.).
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D ziś  okrucieństwa krw iożerczego Cara i najw ierniejsze oddanie 
epoki ze swą grozą i praw am i życia.

Najuowszy film o największej potędze i artyzmie!

,<«p.Car Iwan Groźny
W  gł. roli L. M LEONIDOW I z zespołem najsławniejszych artystów Teatru „STANI­
SŁA W SK IEG O  Z powodu wielkich kosztów fllmu z n iż k i n ie w a ż n e  aż do odwołania.

0 zam ordowanie S . Petlury.
Co mówi „Poalej-Sijon?

Podaliśmy w .sprawie tak dziś aktualnej, 
jak ptrooes przeciw mordercy Semena Petlu- 
nĄ odezwę, zamordowanego atamana głów­
nego wojsk u kr. republiki ludowej przeciw 
pogromom żydowskim.

Obecnie (podajemy rezolucję z tegoż sa­
mego czasu:, z sierpnia 1919 roku, żydow­
skiej socjalno-demokratycznej piartji „Poalej- 
Sjon". która jest cennym i wartościowym 
dokumentem dla stwierdzenia, czy. ówczesny 
Rząd Ukr, Republiki ludowej i czy Wódz 
naczelny armji tejże 'epubliki, Semen Pe- 
tlura ponosi odpowiedzialność za żyddwP 
skie pogromy ówczesne.

Rezolucję tę powzięto na posiedzeniu par­
ty jnem Obwodowego Komitetu gubernji Po­
dolskiej i miejscowego Komitetu Kamieniec- 
kiego w Kamieńcu Podolskim dńia 26. sier­
pnia 1919 ,r. — a więCi na Podolu1, gdzie od­
bywały się pogromy i w' czasie, kiedy te po­
gromy, miały miejsce. Jestto więc świadectwo 
z ówczesnych dni i miesięcy,

ŚWIADECTWO NAOCZNYCH 
ŚWIADKÓW, 

wypadków tych, które obecnie oceniać i są­
dzić będzie po latach ośmiu sąd w Paryżu.

Oto jak brzmi rezolucja ówczesna ży­
dowskiej partji socjamo-demokratycznej — 
„Poal ej-Sijon".

„Wobec tego wszelkie nieporozumienia, 
jakie wynikły codczas konferencji tow. t Dw. 
Goloelmana i Rewuckiago W kwietniu br., 
z przedstawicielami Rządu (Ukr. Rep. Lud.) 
w’ Stanisławowie, zostały , w zupełności usu­
nięte. Konferencja stwierdza i uchwala;
1 ) RZĄD I DOWODZTWO W OJSKOW E  
ęLUDOWEJ R E P U B L IK I U KRAIŃ SKIEJ) 
ZWALCZA ENERGICZNIE POGROMY - 

ŻYDOWSKIE.
2) Porozumienie między ukraińską a ży­

dowską delnokr a*cją przybrało realne kształ­
ty i już przyniosło dodatnie rezultaty, przy- 
czenr rząd w sprawach a u tonom j i kultur alno- 
narooowej
PO PIERA W  ZUPEŁNOŚCI ŻYDOWSKĄ 
SOCJALISTYCZNĄ I NARODOWĄ D E­

MOKRACJĘ, 
jakoteż politykę onecnego ministerstwa dla 
spraw żydowiskiicn.

3) Rząd zmierza do zupielnego zalegabzo- 
wania żydowskich par tyj socjalistycznych i 
umożliwienia parlamentarnej działalności ko­
munistycznym grupom politycznym, pod wa­
runkiem lojalności ich wobec Republiki 1Jkr.

4) Rząd jest w ogólności rządem socja­
listycznym i opiera ŝ ę na ściśle demokra­
tycznych podstawach.

5 j Ministerstwo pracy pozostaje w! ści­
słym kontrakcie z organizacjami zawód'.

Zważywszy te wszystkie oKoliczności U- 
ważamy za wiskazane, by członek partji na­
szej zajął stanowisko ministra- zastępcy z 
trawami m inistra w rządzie, co umożliwi 
partji
PRZYJĄĆ ODPOWIEDZIALNOŚĆ Z a  T E ­

GOŻ POLITYKĘ, 
a następnie, by E omitet partyjny obwodowy 
wystawił listę kandydatów na sianowisna wi 
urzędach p aństwo wiych ‘ ‘.

Na podstawie tej 'decyzji żydowska part ja 
socjalistyiczna „.Poalej- Sijon" wzięła udział 
w .rządzie, na czele którego stal Semen Pe- 
tlura, •wzięła

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA DZIAŁAL­
NOŚĆ TEGO RZĄDU; 

stwierdziła, że rząd' ten
N IE JE S T  W IN IEN  POGROMÓW 

żydowskich, ale — przeciwńie:
ZWALCZAŁ J E  ENERGICZNIE.

Co mówi pan Krasnyj?
„Koronnym11 świadkiem i najżarliwszym 

obrońcą skrytobójcy Szwarcbarta. z którego 
ręki zginął S. Petlura, jest pi. Pinchas k ra- 
sny. którdgo list o twa idy do jeneralnegc pro­
kuratora reptuMjMi francuskiej z dla ty : Char­
ków. 21 iwrześnia 1927. ogłasza „Chwila" 
(Nr. 3077 z 15 paźdżiernika 1927 r .) :

P K rasny 'w patetycznych biblijnych pło­
miennych wyrazach zwiraca się do sądu Pa­
ryża by wysłuchał jego uwag, bo spirawa 
dotyćzy zarowno koszmarne roli samego Te­
llury, jak i pozostałych członków żólto-błę- 
kitnego bractwa. A na czele tegb bractwa 
stoją 'właśnie ci. którzy teraz przed sądeni 
palić będą kadzidła na cześć swego zmar­
łego „wodza" w1 krwawych pogromach ży­
dowskich na Ukrainie. ,

,,Bo Szymon Petlura — ten smutny1 bo­
hater — woale nie był pierwszymi pogrom- 
czykiem. ichoć był z nich najkrwiawlszym. Za­
ćmił on zu,celnie pogromową „sławie" histo- 
storyCznyCh popir^edńików z dawno ńbiegłych 
tragicznych czasów pierwszej i drugiej haj-
damaczyzny

A teraz od sądu. działaj ą< ego w imieniu 
republiki francuskiej, zależy, byi twardą rę ­
ką bezstronnej, sprawiedliwości zerwany zo­
stał laurowy wieniec, jakim popromczycy 
wszelkich maści i odcień, pragną okolić

czoło tego swego krwawego wodza, by zdarty 
zoslal narzucony na jego ram ona płaszcz 
„bohatera" i by. pokazano go światu, jak na 
to sprawiedliwie zasłuży — w jego nagiej po­
gromowej postaci".

..Panie Prokuratorze J eneralnyj'!
N.a całej powierzchni całej kul' ziemskiej 

błądzi w tej (chwili o (Słodzie i głodzie około 
dwieście tysięcy sierót, którycn rodzice zgi­
nęli z krwawej ręki głównego atamana Ukr 
Lud. Republiki. Szymona Petlury.

Sieroty te yozumieią dobrze, że Sprawie­
dliwość pańskiego kraju jest bezsilna, byl 
powrócić im zamordbWianyjch ojców, spalo­
ne matki, zgwałcone siostry, zamęczonych 
braci". \

Tak opowiada p. Pinchas Krasnyj. st lem 
proroków Staiego Zakonu zaklinający Paną 
Prokuratora Jen era In ego RejpjuM. Franc.. by! 
do słupa hańby; przygwoździł Semena Pe- 
tłurę, jednego z „najkrwawszych pogrom- 
sziczyków" śwuata.

Któż jest cen pian Pinchas Krasnyj ?! 
Otóż nikt inny, jeno ten sam pian Pinchas 
Krasnyj. który już po tych pogromach, ao- 
konanjch, przez „najupiómiejszego z rabu­
siów". przez tego „krwiożerczego wodza". w 
dniu 24 września 1919 w Kamieńcu Podbł-

skim. podpisał płomienną ooezwe db „Ludń1 
Ukramy" wydaną pirzez Rząd1 Ukr. RepubLki 
Ludowej, gdzie na pierwszen: miejscu wid1- 
nieje -odpis Semena Petlury, prezydenta Dy- 
rektorjatu i Naczelnego W odza!

A więc tuż po odezwie Petlury' (wydanej 
w sierpniu 1919) i po odezwie „Poalej-Si- 
jon“, zwróconej przeciw pogromom żydow­
skim pan Pinchas Krasnyj, razem z ..krwio­
żerczym wodzem", razem z „najuipiorniej- 
szyń? z rabusiów" wydaje wspólną odezwę do 
„ludu Ukrainy" i zaklina wszystkich, by łą 
cznie siły swe wytężyli dla obrony ziem* 
ojczystej! Wzywa do tej w.Jki „całą szczerą 
i prawdziwą demokrację, bez różnicy na­
rodowości".

I w tylm samym rządzie pozostaje i naoal 
i podpisuje nowy „Uniwersał" — rządu Ukr 
Republiki Lud. z 2 grudnia 1919 r. (wydanyl 
w mieście I.ubar na W ołyniu;! ' ,

*

Skąd ta uzi w na sprzeczność?! Kieay 'iió- 
wił prawdę pan Pinchas K rasnyj? Gzy we 
wrześniu 1919, kiedy byt ministrem — „dla 
spraw żydowskich'", kolegą Petlury w Ka­
mieńcu Podolskim [? Czy też obecnie, kiedy 
tak samo płomienuie bezcześci pamięć swego 
kolegi i towarzysza broni w liście do proku­
ratora 'w Paryżu ?!

Zagadkę może rozwiąże miejsce i dala 
: ob u  deki aracy j pana Pinchasa Krasu ego ! — 

W  1919 roku b;\f członkiem rządu mepodle- 
; glej Ukrainy. Ale w 1927 jrdku1 jest już

OBYW ATELEM  MOSKWY S O W IE C K IE J; 
lisi pisze 'od datą 21 Września z Charkowa ! 
Bojownicy niepodległej Ukrainy zostali Doko­
nani. Pan Pinkas Krasny! opuścił obóz zwy­
ciężonych, przeszedł db obozu zwyćięzców1'i  
dziś gromy: miota na swego towarzysza broni, 
iplugawi pamięć zamordowanego kolegi, który, 
dziś bronić się nie m oże!

Wspaniały to świadek „koronny", szla­
chetny ten obrońca płomienny skrytobójcy !

P 0 H C Z 0 C H Y - - P F A U
R Y N E K  I .  1 9  p ? l « is * L bo ” ' ," 5d

Z  dnia.
S zczury na tonącym okręcie.

Za szpalt prasy sanacyjnej przeziera dyskretne za­
dowolenie z powodu i stąpienia czy też 'wy.zncenia 
tarnopolskiego senatora Orlińskiego z szeregów Z. 
L. N. Pan senator zmienił żagle na swoim okręciku 
na 'którym dzielnie żeglował ku zaszczytom i siewie.

Piowincjonalny belferzyna o egzotycznem na­
zwisku służył endecji wiernie przez lata całe, aż 
do czasu kiedy endecja poczęła jeść gorzki clileb 
opozycji. Był najbardziej katouckini ze w szgs;kich 
mojżeszowych endeków i najbardziej Orlińskim wśród 
wsdhodnio- galicyjskich Pitzelesów. Służył panom 
wiernie a teraz już nie Dędzie. Gotów swoje wpływy 

- o których pisze „Dziennik Lw ow ski'1 —  od­
dać na rzecz porozumienia się z sanatorami. Tylko 
mandatu nie od.ia. T o  byłoby ponad siły tego męża, 
który w pełni blasku świecił do wczoraj na endec­
kim świeczniku.

Biedny naród endecki. Cios za ciosem  uderza 
w tę rozpraszającą się gromadę szczurów. Tarnopol 
twierdza niespożyta endeckiej zamorszczyzny wywie­
sza białą chorągiew. W  obozie .narodowym" zdra­
da! O czasy! O ludzie! Proponujemy ogłoszenie „na­
rodow ej" żałoby. Pan Pitzeies- Ornński umarł dla 
endeków. —  Być może jednak, że rozkwitnie jeszcze 
jak kwiatek na innej, sanatoiskiej grzędzie. Krzy­
kniemy wówczas: Pitzeies jest nieśm iertelny, niech 
żyje Sanat-orliński.

AkESZTO W flN IE 20 ANARCHISTÓW WŁOSKICH.
PARYŻ. 18. października. (Pat.) „Petit Parisien- 

ne“ donosi z Nicei, że aresztow ano tam 20 włos­
kich agitatorów  anarchistycznych. Zostali oni wy­
daleni z granic pansrwa.
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Pożyczka stabilizacyjna pokryta z  nadwyżką.
Zam knięcie list subskrypcyjnych w  Am eryce, Anglji i Szwecji.

LONDYN. 18. jŁździajfula. (Pat.) Lista sub- 
skjry [fcyjna 7 Ipiroc. polskiej pożyczki stabilizacyjnej na 
2 miliony tftJ SztjeirŁ zamknięta zosljata dziś 'w południe. 
Ppźyezka ipokiryta (została z nadwyżką.

SZTOKHOLM. 18. paźdz. (Pat.) Subskrypcja pol­
skiej 2 iproc. ' pożyczki stabilizacyjnej z r. 1927 
dokonaną została przy miezWykłem zainteresowaniu 
publiczności. Em isja pożyczki w Szwecji w w ysokości 
2 f i i i l .  dolarów została  zakupiona z taką szybkością 
rż w niespełna |pół godziny listy pożycźic m usia­
ły być zamknięte.

NOWY YORK. 18. października. (Pat.) W yłożona 
w  dniu dzisiejszym na tutejszej giełdzie polska 7 
piroc. pożyczka stabilizacyjna pokryta została z nad­
wyżką

NOWY YORK. 18. października. (Pat.) Kursy po­

życzek polskich pa 'giełdzie w Nowym Yorku u- 
legły w  tygodniu od 10. ab  15 b. m. wybitnej zwyż­
ce. Mianowicie kurs ultimo 8 proc. pożyczki W bi­
lonach z r. 1925 zyskał więcej, niz całe dwa punkty 
i dosięgnął nienotowanego dotychczas poziomu 100 
7 8, gay w tygodniu poprzednim wynosił tylko 98 
1/2. Kurs ultimo 6 proc. pożyczki dolarowej z r. 
1920 zyskał półtora punkta i osiągtaął nienotowany 
dotychczas poziom  84 1/2, gcfy w tygodniu poprze­
dnim wynosił tylko 83.

WIEDEŃ. 18. października. (A. W .) „Neue Fre;e 
Presse“ donosi z Nowego Yorku, że konsorcjum ban­
kierów amerykańskich dziś ogłosiło  prospekt na 
subskrypcję pożyczki polskiej. Prospekt zaznacza m. 
in., że Polska jest drugi n i z rzędu producentem cyn­
ku w Europie.

Kom sja kontroli długów państwowych
delegow ała 2 posłów  do podpisania obligacyj pożyczkow ych.

posłów Osieckiego i Michalskiego do podpi­
sania obligacji pożyczki.

2) wezwać Rząd, aby niezwłocznie wrę­
czył Sejmowi projekt u stawy o dodatkowym 
blidżecie na r. 1927/28. stosownie db cłami 
stabilizacyjnego. ogłoszonego jako załącznik 
do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z 13. października 1927 Dz. U. Rz. P. 
Nr. (38, poz. 789.

WARSZAWA. 18. 10. (Pat.). Dziś o 
godz. 12 w południe nod przewodnictwem 
marszałka Senatu T :ąmpczynsk i ego odbyło 
się posiedzenie komisji kontroli długów pań­
stwowych. Z (ramienia rządu brali udział w 
posiedzeniu komisji minister skarbu Czecho­
wicz i crezes Prokuratorji Generalnej Buko­
wiecki. W  spirawie pożyczki stabilizacyjnej 
po stanowiono:

1) delegować dwóch członków komisji.

Rozporządzenie Prezydenta Rzpllei o stabilizacji złotego.
Now a relacja złotego do złota.

WARSZAWA. 18. 10. (Pat.). Dnia 13. 
b. m. weszło W1 żyCie rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej o stabilizacji zlolego. 
Dz Ust. RzpRej Nr. 88. poz. 790. Rozporzą­
dzenie to ństała iwartość złotego według nowej 
relacji do złota, a mianowicie z 1 kg..czyste­
go kruszcu wlybija się 5 .924‘44 złotych, pod­
czas gdy poprzednio wybijane były 3.444.44  
złotych. W konsekwencji od 13. b. m. złoty; 
w złocie przedstawia równowartość 9/53.32  
gram a czystego złota (poprzednio 9 /31 ) co 
ściiśle odpowiada wartości Złotego obiegowego.

W wyniku ustalenia nowego parytetu nastąpi 
przerachowanie powstałych przed dniem ogło­
szenia wymienionego rozporządzenia zobowią 
zai£ złotych w złocie, przyiczem lf>0 dawnym 
złotym W1 złocie będą oapowiad!ały 172 nowe 
złote w1 złocie. W najbliższym Czasie ukaże 
się odnośne rozporządzenie Prezydbnty Rze­
czypospolitej. Informacje powyższe nie doly- 
czą transakcji zawa”tyCh W1 złotylcli obiego- 
wyjch. które żadnemu prrzerachowaniu z na­
tury rzeczy nie ulegną. ,

Proces mordercy Petlury
Zeznania oskarżonego.

PARYŻ. 18. października. (Pat.) W  rozpoczętym 
dziś procesie mordercy Petlury Schw arzbarda, po 
zwykłydi formalnościach udzielono jłosu  oskarżo­
nemu, który przedstawił okoliczności, jak ie  towa­
rzyszyły zabójstwu petihifrg, i opow iedział, jak  zrodziło 
się w  nim pragnienie zemsty. Pragnienie to  pow stało, 
gdy jeden z przyjaciół powtórzy! mu rozmowę dw óch 
oficerów ukraińskiej arm ji białogw ardzijskiej, któ­
rzy jakoby prześcigali się nawzajem w opowiadań iacn

O popełnionych przez men straszliwych mordach.
Sdhwarzbard w dzikiem podnieceniu wspomina 

następnie o  radości, jaką odczuwał (po zabójstwie tego, 
którego nazw ał wielkim .m ordercą, oraz zapewnia, 

j że działał zupełnie sam . Oskarżony stwierdza nastę- 
1 pnie, że z rozkazu atąmana zginęło z górą poł mil­

iona żydów, kiedy zaś Petlura opuścił Ukrainę, po­
gromy zdaniem oskarżonego ustały.

Oskar Wilde — trzykretny te mordercą.
BER LIN , 18. 10. (AW). W Wesbig w 

pobliżu Berlina, 28-letni robotnik Oskar 
Wjlde zamordował 74-letnią wdbwę Fleischeń 
roztrzaskawszy jej czaszkę, następnie zaś w1 
podobny1 sposób zabił swą żonę i jej 6-letnią

córeczkę z pierwszego małżeństwa. Następnie 
udał się na strych, gdzie się -powiesił zdążylwL 
szyj sobie przedtem strzelić w głowię z braii- 
i linga. j I

Straszna katastrofa pożaru
podczas „biesiady m yśliw skie j".

BER LIN . 18. 10. (AW). W zamczysku1 
Affing (28 kim. od Augsburga) należącym  
do hr. Gravenreutha, wybuchł pożar W chwili 
gdy odbywała się tam biesiada myśliwska. — 
Podczas wysiłków straży pożarnych nad1 zlo­
kalizowaniem ognia, zawaliła się wieża zam­
ku. Dwie osoby spłonęły żywcem. Pewien pie-

! karz zabił się. spadając z 3-go piętra, gdy 
usiłował wyratować dziecko, które schroniło 
się na stryph zaimku. Podczas rozgrywających 
się w czasie pożaru strasznych ,scen. szereg 
osób doznało nerwowego wstrząsu. 10 osób 
doznało ciężkich poparzeń. Szkody wyrządzo­
ne przez pożar oceniają na 1 miljom marek.

Uchwały Magistratu.
Na wczorajszym posiedzeniu Magistratu, 

odbytom pod1 przewodnictwem komisarza p. 
Strzeleckiego, udzielono następujących aon- 
sensów budowlanych: na budbwę. 2 piętr. do­
mu przy ul. Stryjskiej dla funkcjonariuszy 
Zakładu elektry 'znego, na budowę, jedno­
piętr. domu ną Pohulance, jednopiętr. aomu 
przy ul. Paulinów jednopiętr. domu przy ul. 
Sobińskiego, parterow ego dom u przy- tejże 
ulicy/ oraz na nadbudowę 1 piętra przy ul. 
Listoprda i trzeciego piętra przy ul Królo­
wej Jadwigi.

Ponadto uchwalono udzielić subwencji 
Tow. Wialki z gruźlica w kwocie 20 000 zł. 
oraz wyasygnowano 15.000 zł na zwalczanie 
chorób epidemicznych *

W  końcu ukarano 141 osób za przekro­
czenie przepisów sanitarnych ‘grzywnami w 
wysokości od 10— 100 jzl.

Gen. Rozwadowski przed sądem.
WARSZAWA, 18. 10. (AW). Gen. broni 

Tadeusza Rozwadowskiego oskarża urząd pro 
kuratorski o nadużycia władzy, oszustwo i 
inne przestępstwa służbowe. Obronę za o- 
skarżonym wnosić będzie adW. db. Dwernicki 
ze Lwowla. Do rozprawy wezwlanych będzie 
około 30 świadków,

Obrady Komitetu Wyk. Miądzynar. 
Z w  Górników w Warszawie.

WARSZAWA. 18. października, (teł. wł.) Dnia 
19. b. m. rozpoczną się obrady Komitetu Wyk. Mię­
dzynarodowego Związku Górników. W  obradach bie­
rze udział 30 przedstawicieli Zaw. Zw. Górników z 
różnych krajów , między innymi tow. poseł Stań­
czyk. f

LONDYN. 18. października. (Pat.) Reuter donosi: 
Sekretarz generalny Związku górników Cooictk i skar­
bnik tego Związku Richardson wyjechali dziś do 
W arszaw y, gdzie wezmą udział w konferencji K o - ' * 
mitetu wykonawczego Międzynarodowego Związku 
Górników.

MIN. ZALESKI POWRACA W  LISTOPADZIE. '
W ARSZAW A. 18. pazaziernika. (A. W .) Po.wrot 

min. Zaleskiego, przebywającego na rekonw alescen­
cji w Nicei nastąpić m a w pierwszych dniach listo 
pada, w związku ze stale poprąwiąjącem się stanem 
zdrowia p. ministra. (Nie jest wykluczone, że po 
przybyciu dc W arszawy (p, min. Zaleski obejm ie u- 
rzędowanie w swym resorcie.

ZAMACH NA SKŁADY ARTYLERYJSKIE W  JUCO- 
SLAWJI. I

BELGRAD. 18. paźdz. (A. W .) W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek, banda złożona z 4 ludzi u- 
siłow ała wykonać zamach nu składy artyleryjskie w 
KrOjCwie. Straż wojskowa odpędziła strzałami na­
pastników. W  rezultacie pościgu za bandytami , 
stwierdzono, że zbiegli oni na terytorjum bułgarskie.

ZNÓW TRZĘSIENIE ZIEMI W SCHWADORFF.
WIEDEŃ. 18. października. (A. W.) Dziś w nocy 

odczuto ponownie 2 siine wstrząśnienia ziem i w
Schwadorff. Pierwsze wstrząśnienie dało się odczuć 
O Igodz. 2.10 i było słabsze, drugie zaś o godz. 3.30 
było znacznie silniejsze. W iele domów zarysowało 
się. Skutkiem pojffzednich wstrząśnień szeregowi za- 
buctowań grozi zaw alenie się. Tynk w wielu niuracr 
odpadł skutkiem wstrząśnień. W śród lucności pa­
nika i przerażenie. ,

ŚMIERĆ 20 STRAŻAKÓW PODCZAS POŻARU.
LONDYN. 18. października. (A. W .) Z Pittsburga 

donoszą, że podczas .pożaru fabryki zawalił się mur, 
zabija jąc 20 strażaków.

Sprauig pattgine.
POSIEDZENIE ZARZADU Komitetu dzielnicowe­

go PPS. (Żółkiewskie), odbędzie się w środę 19
b. nr. w lokalu Zw. Zaw  Rzeźników, o godz. 6.
popołudniu.

DZIELNICA PPS. ŁYCZAKÓW —  ZIELONA. P o­
siedzenie preziydjum dzielnicy odbędzje się w środę,
19. b. m. o  godz 7. wiecz. w lokalu Związku K a- 
flarzy, ul. Zielona 1. 7.
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Paskars*wo kwitnie pomimo taryfy.
Taryfa ustanawia cenę m ięsa wołowego po 2.40 

zł. za 1 kg. Paskarze m ają jednak wygodną furtkę 
do rabow ania publiczności, gdyż wedle taryfy wol­
no pobierać o  40 groszy ponad podaną cenę, jeżeli 
m ięso  pochodzi z bydła opasowego.

W prawdzie taryfa ściśle określa, iż rzeźnicy mu­
szą posiadać specjalne zezwolenie Dyrekcji policji, 
na pobieranie tej zwyżki, jednakow oż w praktyce 
wszyscy rzeźnicy twierdzą, że sprzedają m ięsc , z 
bydła opasow ego, i biorą ceny wyższe, niż na­
leży.

W iększość jednak rzeźników zupełnie jednak nie 
zważa na taryfę i pobieTa 3.20 groszy i Więcej za 1 
kg. mięsa wołowego.

Niesłychany ten rabunek uprawiają paskarze zu­
pełnie bezkarnie pd szeregu miesięcy, gdyż nikt nic 
ścigaj za przekroczenia taryfy.

W prawdzie istnieje przy policji oddział watki z 1 li­
chwą, jednakowoż iest on bezczynny, dla braku przy­
dzielonych sił do kontrolow ania sklepów i płacowi 
targowych i f

W obec tego województwo winno niezwłocznie 
zarządzić, aby wzmocnione oddziały policji kontro­
lowały hale ja r  go we i sklepy i zmuszały .rzeźników 
i masarzy do respektowania cen ustanowionych.

Od dwóch dni zarządzono re ■ izje, o  godzinie 
4 rano p o  'piekarniach. Okazało się, że piekarze p o ­
dobnie jak rzeźnicy uprawiali nadużycie przy wy­
pieku Chleba. Na zwyczajnych bowiem bochenkach 
przyklejali kartki z napisem „chleb kulikow ski" i 
sprzedawali go po wygórow anych cenach. Również 
okazało się.ź e  chleb jakoteż butki nie miały prze­
pisanej wagi. W obec tego oskarżono w sądzie k il­
kudziesięciu piekarzy o oszustwo.

Ciernista droeia do zwycięstwa prawdy.
W  pogoni za szczęściem rodzaj ludzki używał rór 

żnych dróg. Jedną z najpewniejszych jest droga do 
doskonalenia się duchowego i zdobywanie wiedzy 
umysłowej. Pierwszym stopniem do wkroczenia na 
:tę ścieżkę jest m iłość i poszukiwanie prawdy.

Mędrcy, którzu osiągnęli najwyższy szczyt wie­
dzy twierdzą, że prawda jest wyższą, niz re Jg ja . 
Podają również że ktokolwiek szuka prawmy1 znaj­
dzie ją na pewne.

Miłośnik prawdy zwątpić jednak może w dobro, 
gdy, w około siebie ujrzy otchłań zła i pieprawości. 
Dlatego też mędrcy, pouczają, iż ktokolw iek szu­
ka prawdy, winien równocześnie rozw ijać w sonie 
pobłażliw ość i wyrozum iałość dla błędów swyćh bli­
źnich, którzy żyją w nieświadomości i niedoskonało­

ś c i  duchowaj i 'umysłowej.
Kilku obywateli przemyślariskich, wśród nich Jan 

Huk, Michał Borkow ski, i Michał K ołodziej, rze­
kom o z m iłości prawdy, oskarżyło tamtejszych 
funkcjonarjuszy policyjnych o różne nadużycia służ­
bowe.

Miłość „poszukiwaczy" prawdy nie szła jednak 
-ty parze z wyrozum iałością dla błędó\. tych, któ­
rych oni uważali za winnych przekroczeń. T o  też z 
roli oskarżycieli sami znaleźli się w  ro li oskarżonych.

Onegdaj stanęli oni przed trybunałem sądu kar­

nego we Lwowie,, przyczem usiłowali przeprow a­
dzić dowód prawdy na swe twierdzenia.

Trybunał w nikając zapewne w doDre intencje os­
karżonych, uwolnił ich od winy i kary.

Spraw ę współoskarżonego M. Dzwonnika wyłą­
czono z rozpiawty.

W  czerwcu ub. roku, N. Miga, zam. w Szczercu, 
oskarżył w sądzie posterunkowych Niedzwieckiego i 
Tyzdyra, o  pobicie jego  syna 16- letniego Marcina,. 
Chłopiec był przesłuchiwany w tamtejszyn posterun­
ku na okoliczność, iż  brat jego Józef ze złości skosił 
pszenicę Piotrow i Bartoszewskiemu, zam. w Łanacn 
Zeznania Migi, nie były jednak po myśli (policjantów, 
to też położono go  na krześle i bito trzciną. Gdy 
to nie pom ogło, rzekom o powieszono go przez pe­
wien czas na haku, poczem po zdjęciu ze stryczka 
znów obito trzciną.

W  śledztwie Migowie nie zdołali jednak prze­
prowadzić dowodu prawdy, gdyż poza oskarżonymi 
nie było innyidh świadków zajścia. W ooec tego 
wczoraj stanął Marcin Miga, przed wyrokującym sę­
dzią r. Lyczkowskim ja k o  oskarżony o oszczer­
stwo. r

P o przeprowadzonej rozprawą)’ i >n również zo­
stał uwolniony od \vińly i kairy.

Wstrząsająca tragedja w Warszawie.
W  W arszaw ie, w uomu, przy ul. Niskiej, 67, ro­

zegrała się krwawa tragedja, spowodowana defrau­
dacją 480 zł.

Sprawa przedstawia się następująco:
U właściciela kantoru gazet Benjamina Tenen- 

błJaum a, pracował od 5 lat pomocnik rozwożący na 
•rowerze pisma Marjan Taras, 21 letni chłopiec Ubie­
głej soboty Tenenbaum wręczył Tarasowa 485 zł. 
z pOieceniem wpłacenia tych pieniędzy dO kjlku ad­
ministracji pism. Taras pieniądze te przywłaszczył 
sob ie  i nie wrócił do domu.

Tenenbaum w raz z rou. mą Tarasa, rozpoczę­
li poszukiwania za Marianem Tarasemi i Wczoraj wie­
czorem dowiedzieli się, jż sjedzj on w cukierni Am- 
barasa przy ul. Sm oazaj 1. 18. Udali się więc tam wraz 
z posterunkowym Władysławem Kowalsidm. Na żą­
danie zwrotu pieniędzy T aras odpowiedział, iż pie­
niądze ma w  domu w kuferku. Posterunkowy pot.

Kowalski, Tenenbaum, jego żona Zelda i współgra - 
cownik Tenenbauma Sz. Zylberstein oraz brat T a ­
rasa Stefan doszli z nim do domu po odbiór pie­
niędzy. Taras nadhylił się do kuferka, otworzył (go 
lecz zamiast pieniędzy wyciągnął rewolwer, którym 
dał szereg strzałów do obecnych. Strzałam i tymi T a­
ras ciężko ranił m ałżonków Tenenbaumjówl i ich pra­
cownika Zylbersteina, lekko zaś posterunkowego Ko­
walskiego. i

Korzystając z ciem ności, gdyż podczas strzela­
niny lam pa zgasła, Taras wyskoczył z mieszkania 
i wpadł do m ieszkania sąsiadów i chciał wyskoczyć 
przez okno, lecz (gdy okno okazało się mocno zam ­
knięte, Taras schował się pod łóżko. Po chwili nad­
biegła zaalarmowana policja. Gdy Taras usłyszał kro­
ki policji, przyłożył lufę rewolweru ido uśt i Wystrze­
lił ponosząc śm ierć na miejscu.

Zdefraudowanyćh pieniędzy nie znaleziono.

Major, podpułkownik i inni popełniali 
nadużycia za łapówki.

Wczoraj .rozpoczęła się w' w ojsKow yim i 
sądzie o k ręg o w y m i w1 Warszawie rozprawa o 
.masowe nadużycia poborowe w PKU. War-, 
szpula Miasto I i II, (ciopebnione przez dWoclt 
oficerów wyższej (rangi i kilku żołnierzy

Akt oskarżenia zarzuca, że major Adam 
Wróblewski jako koimendant PKU.' Warsza­
wa Miasto I. W( porozumieniu z pośrednikami 
poborowymi wydawał popisowym książeczki 
wojskowe z równoczesnem przeniesieniem dó 
rezerw y skreślił z list przydziałów1 do pułków 
kilkudziesięciu przydzielonych kartami powo­

łania i w ten sposób odroczył im służbę 
wojskową.

Następnie mjr. Wróblewski, Ichcąc nadać 
swoim rżyóimościom pozory legalności, zawia­
domił dowództwa oahośnyfcłi piułkow w paź­
dzierniku 1925 (r., iż ci poborowi nie przy­
będą do pułków1 z powodu ukazania się do­
datkowych rozkazów'.

Za takie i podobne czynności W ró­
blewski pobierał w Mn ag rodz e n i a od pośredni­
ków. i

Sierż. Wacław Krejc będąc funkcjona­

riuszem PKU. i wiedząc o nadużyciach mjr. 
Wróblewskiego, nie aoniósł o tein władzom 
przełożonym.

Chor Andruszkiewicz będąc podsekreta­
rzem Wojskowego Sądu Okr w Warszawie. 
w1 porozumieniu z pośrednikami poboroW- mi 
zniszczył gpęść aktu karnego Wojsk. Sądu 
Okr.. dotyczącego Jakóba ,'Graniewicza. o- 
skarżonego o dezercję.

Następnie przygotował pismo odwołujące 
listy gończe za Graniewiezem, przedstawiając, 
je do podpisu swemu przełożonemu^ Za c z y *  
ności te przyjął wynagrodzenie. ,.

Ppłk. E. Lubański, przydzielony do PKU  
Wa rszawa-Miasto II. jiiep.rawnic odraczał słu­
żbę wojskową.

Opróq: wyże., wymieiiionylch oskarżeni są 
sierż. V . Dąbrowski za przyjmowanie łapó- 
weK, kanonier L fluffś Batibier i Elizor Kohn 
za dezercję oraz kapral M. Grotkiewicz za to 
że współdziałał z ppłk Lubańskim. wnisywał 
fałszywe dane db protokołów i otrzymywał 
za to wynagrodzenia.

Nieszczęśliwy wypadek.
W czoraj t.. leczór Pogotow ie rat. zostało  zawe­

zwane do domu pod 1. 12. w Rynau. Jak  się okazak 
spadła tam' z II. piętra 7- letnia Jetti Kozówna, córka 
krawca. ' l i  r ['

Przybyły lekarz stwierdził, iż nieszczęsne dzie­
cko doznało załam ania czaszki, wstrząsu mózgu o- 
raz licznych obrażeń. P o  udzieleniu pierwszej pO- 
mocy, Kozównę odwiezione iw sianie groźnym do 
szpitala św. Z ofji. f

Pow iadom iona o  tern policja, zarządziła docho­
dzenia, kto iponosi winę wypadku.

Krwawy porachunek.
W  Starzaw ie paw. M ościska, nieznaj y na razie 

spraw ca dokonał skrytobójczego zamachu na o so ­
bie tam tejszego mieszkańca Dmytra Koronki. Oneg- 
aaj o Igodzteie 10 w nocy, gdy wspomniany przecho­
dził gościńcem przez wieś, niespodzianie padł strzał 
rewolwerowy, kula zaś (trafiła Kororikę w nr zuch 
raniąc Igo ciężko. Zawezwany na miejsce lekarz dr. 
Griinberg, udzielił zranionemu pomoay, poczem, w1 
stanie gtroznym odw ieziono go do szpitala wi Prze­
myślu. ,

Zuchw ały występ włamywacza- 
nożowca.

Portjer hotelu „Grand" przy lft. Leyjonów , Jó­
zef Scheid, zauważył Wczoraj w południe jakiegoś 
męzczyznę, który przy (pomocy wytrycha usiłował 
dostać się do jednego z pokoi. W łam yw acz zdołał 
jednak wymknąć się z hotelu, uciekając zaś porwał 
leżący na wozie koc, wartości 80 zł. na ‘ szkodę 
W olfa Dreisa. Ten Ujrzawszy kradzież usiłował wyr­
wać koc z 'ręki zuchwałego złodzieja. Nie zdołał 
on jednak obronić swej własności, gdyż opryszek rzu­
cił się na niego z nożem w ręku.

Scenie tej przypatrywało się wielu przechodniów 
którzy na wołanie Preisa pospieszyli mu z pom ocą 
Rabuś nie dal się jednak ująć, lecz grożąc ścigającym 
nożem, biegł przez ul. Szajnochy. Dopiero w ul. 
Lindego zabiegł mu drogę posterunkowy Śliwiński 
który zagroziwszy opryszkowi rewolwerem wezwał 
do odrzucenia noża na bok. Złodziej nie usłuchał 
jednak i groził policjantowi przebjciem .

W  tym czasie, jeden z p-zećhodniów zaszedłszy 
z boku, uderzył nożow ca pięścią w twarz ć gay ten 
upadł ogłuszony, wówczas zuołano go ubezwiadhić. 
Na Iglwizd alarmowy na miejscu zjawił się drugi poste­
runkowy, poczem włamywacza odstaw iono do k o - 
m isarjatu. Tam okazało  się że był to 25- letni W ła­
dysław Sokół, zam . (przy ul. Sieniawskiej 1. 15., 
wielokrotnie karany za kradzieże. P o  spisaniu prze­
biegu zajścia, odstaw iono go do więzienia przy ul. 
Batorego. <

MARSZ. RATAJ CHORY.
WARSZAWA. 18. października. (A. W .) Marsz, 

sejmi R ataj, który zaniem ógł wczoraj nie opuszczał 
łóżka w ciągu dnia dzisiejszego. P. marszałek cierpi 
na silne bóle kiszek.
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Niszczenie samcu
Sanacyjni) „Dziennik Lwowski" zam ieścił (f\4a 

sążniste artykuły, w  których aulor stara się wyka­
zać, że 'rym czasowy 'Wydział Samotządowy jako 
zbędny, a naw et szkooliwy, powinien być zwinięty, 
a  'agendy jego 'powinni ipoprostu przejąć iwojewod'owie. 
Poniew aż pism o to  często publicystycznie toruje drogę 
postanowieniom  rządu, oczekiwać należy, że za tym 
głnseir pójdą zarządzenia.

W  odpowiedzi na te artykuły T . W ydz. Sam . wy­
słał no red. „Dziennika Lw ow skiego" sprostowanie 
które w druzgocący sposób rozprawia się z je j zarzu­
tami

Oto najważniejsze ustępy sprostow ania:
„Dziennik Lw ow ski" zaw yrokow ał:
1) że Tym czasow a W ydział Samorządowy niema 

warunków do żyda, gdyż nie jest w stanie zdobyć 
dla siebie rocznego budżetu:

2) że przeszkadza rozw ojow i stosunków sam orzą­
dowych ;

3) że w dziale kontroli nie wywigzał s ję  należy­
cie ze swego zaoania, bo t*rzy lustracjom stwierdził 
w kilku 'powiatach i gminach nadużycia a w 29 
gminaćh złożono z urzędu naczelników:

4) że T . W ydz. Sam . jest kosztowną m.acniną, b o :
a) wydatki preliminowane na r. 1926 wynosiły

19,661.763 zł. w  tern obok 'pozycji uposażenia 1,406.890 
złotych, różne wydatki osobow e w kw ocie 194.055 zł. 
(jakie?), inne wydatki (jak ie?) J.390 zł. i t. d .;

b) przewodniczący DObiera wynagrodzenie IV. 
grupy, a członkow ie V. grupy

5) ze z instytucji tej nie m a żadnej korzyści, gdyż 
jest anachronizmem z czasów  austriackich i wnosi 
naw et pewien ferment ustawicznemi protestam i, me- 
m orjałam i i skargam i, któreml zasypuje Najwyższy 
Trybanał Administracyjny;

6) że T . W ydz. Sam . nie potrafi podołać kolosal­
nemu zadaniu kontroli gospodarki sam orządowej i 
zarządowi olbrzymim majątkiem byłej G alicji;

7) w reszcie, że z wielką korzyścią dla Państwa 
byłoby rozwiązanie Tym. W ydziału Sam orządow ego 
na podstawie rozporządzenia Pana Prezydenta, a od­
dania jego agend i»oszczegóInym wojewodom zarządu 
zaś m ajątkiem  stworzonemu specjalnym dekretem ku- 
ratorjum  do chwili, w której osobna ustawa uLworzy 
jednolity sam orząd we wszystkich dzielnicach

Ponieważ zawarte w tyCh arlykałach Lwierdzer.ia 
i podane fakta, nie są zgodne z rzeczywistością, u- 
praszamy o zamieszczenie następującego

W YJAŚN IENIA I SPROSTOW ANIA:
ad 1) Zdobycie budżetu rocznego nie zależy od

bOS DZIENNIKARZA.
Proch i w iatr.

W „Corriere de la Sera“ pojawiły się na­
stępujące rozważania-

Dziennikarz amerykański, który' niedaw­
no zimarł w 'Moskwie, zarządził by prochy; 
jego rozsyp u n o z wy sokości samolotu1 na 
wszystkie wiatry-. Może lęk pirzed1 zakopaniem 
w ciasnej jamie naprowadził go na tę myśl1, 
ale dLa nas spełnienie ostatniej jego woli jest 
sytmbolem historji jego życia; historji życia 
wielu innych dziennikarzy. :

W  naszem zyjciu dziennikarskiem, część 
* naszej istoty, najlepszą jej część, rozsypu­

jemy dzień w- dzień na wiatr Inni sieją, 
aby zbierać, my trwonimy trud i zapiał z na­
miętną szczodrobliwością. Inni usiłują wy­
razić i uwiecznić, całą swoją jaźń w za- 
mkniętem. skończonem dziele sztuki, mlyi sie­
bie zacieramy, gasimy codzień odnowa. — 
Wszystko, to  posiadamy, drobne i większe, 
daje błyskawiczne wrażenie, iskry fantazji, 
rozkosz oczu naszyich i ciekawość mózgu. 
Iwn i radość -najświętszych przekonań — 
wszystko zużyta się z godziny na godzinę., 
Dla nas mało pozostaje, wyraz, kt ifftjs za- 
późno nam na myśl przyszedł, gdy minęła 
chwila sposobna do dowCipnego zastosowania 
go, drganie mechanizmu mózgowego trwa­
jącego dalej, gdy praca dnia już jest ukoń­
czona A nie raz przed oczyma naszemi sta je 
z óbliczeim smutku i wyrzutu, wizja pisa­
rza. którym chcieliśmy, a może i mogli­
śmy zostać. Ale chyża rzeczywistość odfcy-

dów w Małopolsce.
T. Wydziału Sam orząaow ego, 'gdyz weaług’ art. 10. 
konstytucji prawo inicjatywy ustawodawczej przysłu­
guje Rządowi i Sejm ow i. —  Preliminarze coroczne 
przedkładał T . W ydział Sam orządowy Rządowi, któ­
ry tylko raz jeden w r. 1922 wniósł preliminarz T . Wy 
działu Sam orządow ego d o Sejmu. —  Zresztą w 
ciągu lat blisko (dziesięciu od wskrzeszenia Rzeczy­
pospolitej nawet budżet państwowy był tylko trzy 
razy uchwalony: na r. 1924, 1925 i 4927/8.

ad 2) T . W ydział Sam orządow y nie tylko nie 
przeszkadzał rozwojow i stosunków samorządowych, 
iecz przeciwnie przedkładał Ministerstwu spraw w e­
wnętrznych projekty uruchomienia sam orządów gmin­
nych i jiowiatowych (przez wybór -ciał reprezentacyj­
nych. —  T e  starania T . Wydziału Sam orządow ego 
odniosły śkutek dopiero za obecnego Rządu i ;to 
narazie tylko co do wyboru Rad gminnych.

ad 3) Wukryte przy lustracjach T . Wydziału Sa­
m orządowego, a podniesione 'w artykułach „Dzien­
nika Lwowskiego' nadużycia i zarządzone usunię­
cie 29 naczelników- gmin są najlepszym dowodem sku­
teczności kontroli T . W ydziału Sam orządow ego.
Bez tej kontroli pozostałyby le organy nadal1 w urzę­
dowaniu ze szkodą ićla aaministracji samorządowej.

ad 4 la) Wydatek preliminowany 19,661.763 zł. 
na potrzeby sam orządu krajow ego w r. 1926 (w rze­
czywistości zaś według zam knięcia rachunkowego 
17,212.596 zł.) nie jest wcale za wysoki, lecz przeciwnie 
za niski, wskutek czego marnieje cały półwiekowy do­
robek kulturalny i gospodarczy b. Sejmu i W ydzia­
łu krajow ego według uzasadnienia projektu ustiawtj 
finansowej na r. 1927/8 (załącznik 10 sprawozdania 
z /czynności T. Wydziału Sam orządow ego za r. 
/1926) 'wynosiły wydatki kraju w r. 1913 pa agendy 
spełniane obecnie przez T . Wydział Sam orządow y- 
39,193.059 koron, czyli przy stosunku wartości korony 
przedwojennej do złotego obiegowego 105:58, 
70,939.437 zła, — były zatem  przeszło 4 razy wyższe 
aniżeli w r. 1926, a należy tu >>odnieść, że po znisz­
czeniu wojennem odbudowa gospodarcza kraju wy­
m aga daleko -większych wydatków, aniżeli przed 
wojną światową.

Z preliminowanej na r. 1926 sumy wydatków
19,661.763 zł. przypada na wydatki produkcyjne (dro­
gi, m eljoracje, rolnictwo i rzem iosła) 7,019.346 zł., 
czyli 35,8 prac. podczas gay w preliminarzu budże­
towym Państwfa na |r. 1926 wydatki produkcyjne wy­
nosiły tylko 9,2 jpiroc., a w r. 1927/8 według oblicze­
nia igiena.ainego referenta zaledwie 5 proc.

Kwestjonowane różne wydatki osobow e w sumie

cha i rozprasza zawoalowany obraz naszych 
tęsknot i znowuż budzi się śię w1 nas serde­
czne przywiązanie do tego lichszego rzemio­
sła. do tego wyczerpującego zajęcia, które 
tak jest łatwe, a lak ciężkie, do Lej pracy, 
która nie ma początku, ani końca; która pod­
nosi nas w oszołamiające wjyżgny improwi­
zacją oraz męczy1 świadomością niedoskona­
łości wyrazu.

Tak mija czas niepowrotuie. A w ponu­
rych godzinach wieczornego zmroku; spo­
strzegamy. ze rozdrobniliśmy chleb naszego 
ducha, że niezliczone dr obu e monety wybi­
jaliśmy z tego, co naszą własnością mogło 
pozostać. — a one z brzękiem niewiadomo 
dokąd się potoczyły, teraz już ani dosiągnąć 
ich nie jesteśmy1 w1 stanie, ani zebrać, po­
dobnie jak nie -można zebrać rozprószonych 
popiołów amerykańskiego dziennikarza —

A przecież i .my, żyliśmy złudzeniem, że 
będziemy mieli swój udział w życiu dlalszein. 
ptehiam potęgi. Uniesień, dreszczów i tęsknot.

Dl,a tej iluzji warto jednak żyć, nawet,, 
gdy się wie, że musi się umrzeć, umrzeć zu­
pełnie. by! być pochowanym na olbrzymim 1 
cmentarzu naszej generacji--- po pracy, tru ­
dach i marzeniach. . na wiatr. Bo przychodzi, 
wiatr i zwiewa wszystko z nas. rozwiewa 
nawet cienie.

Na te smętne rozważania odpowiada „Ar- 
beiter Ztg.“

DO „DZIENNIKARZA"
Bezimienny towarzyszu p-ió-ra ! Kłócisz 

się ze swym losem, który wzbronił ci wstę­
pu do utęsknionego zawodu pisarskiego i

194.055 zł (w rzeczywistości według zamknięcia ra­
chunków 160.138 zł.) -preliminuje się tak ja k  w, bu­
dżecie państwowym na zaliczk1 na uposażenia i za- 
jiom ogi funkcjonarjuszo w, na umundurowanie woź­
nych, na opłaty d o  kasy chorych i ubezpieczenia 
pensyjn-e, wreszcie na opłaty szkolne.

Inne wydatki (jakie?), podane przez autora arty­
kułów w kwpcie 1.390 zł. wcale nie były prelim ino­
wane na r. 1926. Natomiast w §. 23. były prelimino­
wane 'na- r. 1926 wydatki rozmaite !W kw ocie 14.780 z t.r 
m ianow icie: na m ałopolską sejmową fundtację dla 
kształcenia młodzieży w zakłada ch wojskowych, na 
subwencję dla towarzystwa tatrzańskiego w Krako­
wie, na umorzenie 'pożyczki na budowę schroniska i  
na zasiłek dla m ałopolskiego związku straży p o - 
Żamyićh w e Lwowie i Krakowie.

ad 4. b) M arszałek krajowy pobierał rocznie 
20.000 koron, czyli 56.000 złotych obiegowych) (3.00C 
złotych miesięcznie) i Pijał mieszkań je w  naturze' 
w  gmachu Sejmowym, członkowie zaś Wydziału kra­
jow ego po 12.000 koron czyli 21.600 zł. rocznie' 
1.800 zł. miesięcznie).

Obecnie przewodń1 ząci, T . Wydziału Sam orzą­
dow ego, któremu w myśl ustawy z 30. stycznia 1920 r. 
przysługują atrybucje Marszałka krajowego, pobiera 
662 zł. -miesięcznie (nieco ponad piątą część -wy­
nagrodzenia Marszałka) bez mieszkania, z członków  
zaś T . W ydziału Sam orządow ego czterech przecięt­
nie po 500 zł. miesięcznie (zam jast 1.800 zł.), jeden 
członek 230 zł., a jeden ja k o  em eryt państwowy 
nie pobiera od r. 1925 żadnej remuneracji.

W obec tego nie można powiedzieć, ażeby T, 
W ydżiał Sam orządow y b-yi machiną kosztowną.

ad 5) W ydział Sam orządow y, wyjiosażony w 
atrybucje. b. W ydziału krajow ego nie m oże być na,- 
znawany anachronizmem austrjackim jak  nikt nie nazy 
Wa istniejących :w Poznaniu i Toruniu W ydziałów 
krajowych anachronizmem pruskim. ,—  T. Wydział- 
Samorządowy utworzony bowiem, został polską usta­
wą z 30. stycznia 1920 r. jest Iwybrany przez polski 
Sejm  ustawodawczy a przewodniczący mianowany 
został przez Naczelnika Państwa —  Agendy T. W y­
działu Sam orządow ego są takie same, jak przy­
szłych W ydziałów wojewódzkich, które w myśl usta­
wy z 26. września 1922 r. (Dz. u. R. P . Nr.90. poz.829j 
0 zasadach samorządu wojewódzkiego, winny były by ćr 
wprowadzone w życie w Galicji wschodniej najpóźniej 
do 25. października 1924 r.

W noszeniem m em orjałów  do Rządu i Sejmu jest 
nietylko prawem, lecz obowiązkiem T. Wydziału 
Sam orządow ego stosownie do 'postanowień statutu 
krajow ego i ąrt. 4. ustawy polskiej z 30. stycznia 
1920 r.

Ani jednej skargi ao Najwyższego Trybunału

zmusił Cię do pójścia w służnę gazetY gdzie- 
„rozdrabniasz phleb dzieła", gdzie pomysły: 
i myśli twoje się rozpraszają, rozwiewają 
niepodzielnie, nakształt prochu irozWieWlanegcj' 

, p rzez wiatr.
Z piersi udręczonej rozbrzmiewa twoja 

skarga i porusza serca wszystkich, którzy 
podobnie jak ty. widzą tylko proch, rozpra­
szający się w powietrzu1. Ale ty. grzeszysz 
wobec ducha. Albowiem to co dlajesz zfc sie­
bie, to przecież nie jest (martwą materją. jeno 
żywym dulehem. Proch rozlatujący się w( 
wietrze, jest jodanie materjałent budowla­
nym. dla myśli, które z niego budują sobie 
kształty. Kształty; zmieniają się, a z niemi 
i materjal. Air myśli są wieczne i nieprze­
mijające. choćby tworzyły zmienne ciągle 
związki i rodziły coraz nowe kształty

Idziesz rrzez kraj jako siewca i pełnemj 
mękami siejesz ziarno myśli. Otwierają się 
przed tobą ,ld[rogi. nieprzystępne dla żadnego 
literata, albowiem dzieła jego 'dostępne są 
tylko dla wybranych, którzy, -mają piieniądize 
i czas. Tj zaś wszędzie docieraszdPo piałacul 
dyrektora tbianku i do statniej lepianki bie­
daka. MiljOnyi mózgów ludzkich czekają co­
dzień na zapłodnienie, przdz ciebie. W  nich 
to wschodzi twoja siejba, tu szybkiej i buj­
niej, ówdzie powołanej i gorzej, a u ty­
sięcy. może skutku nie dostrzegamy. Ale t 
w nich utkwiła myśl twoja, tylko, że duch: 
ich jeszcze me był dla niej dość dojrzały.

Stamtąd, kto wie, czy nie promieniuję, 
choć nikt o tem nie wie; tam też, zapewne 
niedostrzeżona kiełkować będizie i dojrzewać, 
aby wzejść i kwitnąć dopiero w dzieciach 
i wnukach'. .
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Administracyjnego nie Wniósł T . W ydzjał Sam orzą­
dowy, poaczas swego przeszło siedmioletniego urzę­
dowania, nie może być zatem mowy o zasypywaniu 
tego Trybunału skargami przez T. Wydział Sam orzą­
dowy, t

ad 6) Mimo że T . W yoział Sam orządow y według 
twierdzenia autora artykułów nie poLrafi podołać k a -  
tosaSnemu zadaniu kontroli gospodarki sam orządow ej, 
Ministerstwo spraw wewnęlrznych, a nawel Urzędy 
wojewódzkie odnoszą się d'o T . Wydziału Sam o­
rządow ego o przeprowadzenie lustracji gospodarki 
sam orządow ej, bo T . W ydział Samorządowy ma cio 
dyspozycji organy doświadczone do sprawowania tych 
•agend, czego dowodem jest przeprowadzona przez T . 
W ydział Sam orządowy ze znanym skutkiem lustracja 
gospodarki Lwowa.

Co do zarząau ,,olbrzymim m ajątkiem *b. Ga­
lic ji", to  m ajątek ten w przeciwieństwie do b. dziel­
nicy pruskiej i Śląska cieszyńskiego, przeszedł w  
myśi (ustawy z 30. stycznia 1920 r. na własność Pań­
stw a, a T. W ydział Samorządowy zarządza tylko 
drobną jego częścią, ,co stanowi stosunkowo m ałą 
pozycję w jego  agendach.

ad 7) Czy byłoby z korzyścią dla Państwń i 
kraju oddanie agend T. Wydziału Sam orządowego 
W ojew odom  i utworzyć się mającemu Kuratorjum, 

p  temsamem powtórzenia eksperymentu z noweni 
TOwizorjum zamiast wprowadzenia w żyde sam o­

rządów wojewódzkich, do czego Państwo zobow ią­
zało się w r. 1922 wobec Mocarstw sprzymierzonych, 
—  zpebiliśmy już

SMUTNE DOŚWIADCZENIE 
z przejmowaniem agend b. W ydziału krajowego i 
T . Wydziału Sam orządow eggo w larach 1919 db 
1921 przez władze centralne, które następnie w la­
tach 1923 do 1925 zw racały te agendy Tumczasowemu 
Wydziałowi Samorządowemu. —  Dowoaem tego zde­

zorganizowanie krajowych biur technicznych, zanied­
banie djróg krajowych, regulacji rzek i m eljoracji pu­
blicznych, —  klęski powodziowe w latach 1925 , i 
1927 W ystarczy tu przytoczyć, że na rozpoczęte 
przed wojną obwałowanie obu brzegów Wisły po­
wyżej Krakowa preliminowano w  r. 1923, kiedy te 
dOboty zostaw ały w zarządzie Ministerstwa robót pu- 
licznych, tak szczupłe kwoty, że budowa potrw a­

łaby na brzegu lewym lat 3.420, a na brzegu pTawym 
lat 3.720 zam iast ja f  dwudziestu według programu 
ułożonego przez b. W ydział krajowy (załącznik 18 do 
spraw ozdania z Czynności T . Wydziału Sam orządow e­
go .za r. 1926).

Oprócz dróg i m eljoracji taki sam obraz za­
niedbania przedstawiało szpitalnictwo i inne działy 
gospodarki krajow ej jak długo pozostawały pou za

Prawda, że nie zbierasz dóbr material­
nych za swoją pracę, jak autor, mający! po­
wodzenie. VIe tozyiż nic to nie znaczyi, że pra­
cujesz. działasz i jesteś nieśmiertelny w' d i i - 
cfeu @ Tak. imię twoje może przebrzmieć 1 
być zapomniane. fAle nazwiska są tylko dżwię-i 
kiem i dymem. Czyż naprawdę (chodzi o tyct 
•kilka liter, których określony porządek two­
rzy właśnie twloje nazwisko? Nie obejmują 
one przecież twojej istoty. Istota twoja jest 
^charakteru duchowego i żyje W! (miljonach 
mózgów ludzkich, które żajpJodBSleś. Czyż to 
nic dla ciebie nie znaczy że utrudzonym i 
przeciążonym Godzieńrrano dać możesz dro­
bną radość, podnieść [myjśl ich ku wyższym 
sprawom ?

Cieszysz się jedynie (myślami, które po­
zostają twoją własnością, bb zbyt późno ci 
się nasunęły.

Czy siewca mógłby1 się cieszyć ziarnami, 
których nie wyrzucił z fartucha i którycli 
kiełkowania i Wzrostu widżieć nie może ? 
Uważani za najpiękniejsze powołanie m óc da­
wać i darowywać bez pytania i podzięki. 
Bvć szczęśliwym wr poczuciu rozrzutnie roz­
dawanej strawiy duchowej.

Naprawdę biednym i pożałowania god­
nym wydaje mi się tylko ten dziennikarz, 
który ducha swego zmuszony! jest1 isprzedać 
kapitaliście, k tóry zniewolony1 jest wpajać w 
umysły ludzkie jego żytc(zenia i myśli. Ale 
d.ojpóki masz swobodę rozdarowywania siebie 
samego i wlasnlylch twych ideji, dbpióty los 
twój — o ile oczywiście zdobywasz sobie 
środki do życia — nie jest godny pożało­
wania. lecz przeciwnie szczęśliwy.

rządem, władz państwowych —  fest to rzeczą zro­
zumiałą, gdyż chodzi tu o sjirawy administracji pu­
blicznej, które z natury rzeczy nie nadają się do 
administracji paristwo.vej, a są właściwym terenem 
pracy sam orządow ej.

Instytucja Tymcz. W ydziału Sam orządow ego, któ­
ra w czasie przejściowym pełnić m,a czynności sam o­
rządu wojewódzkiego, nie stoi wcale na przeszko­
dzie rozw ojow i stosunków samorządowych, przeciwnie 
jest ona nieodzownym warunkiem takiego rozboju , 
gdyż konstytucja przepisuje trzyslopniow ość ustroju 
sam orządowego, zaczem ja k  długo nie m a sa-

Nowiny z dnia.
Lwów, dnia 19 października

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o  (godz. 7.30 wiecz. „Głuszec".
Czwartek, o godz. 7.30 Wiecz. ,.Fedora".
Piątek, o  godz 7.30 wiecz. „Głuszec".
Sobota, o  godz. 3.30 popoł. „W icie hałasu o nic".
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. ,.Legenda Bałtyku".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Siroda o  godz. 7.30 wiem.. „Najpiękniejsza z ko­

biet" l
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 

kobiet".
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z k o ­

biet". [
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z k o ­

biet". <

łEPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Środa, o  godz. 7.30 wiecz „Ladha H istorja".
Czwartek, o  godz. 7.30 wiecz. „Ładna H istorja".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Nieuezpieczny ko­

chanek".
APOLLO: Car Iwan Groźny. *
PAŁACE: „Św iat w płom ieniach".
L E W : Car Iwan Groźny.
CHIMERA: „Trędow ata".
FATAMORGANA: „Królewicz fiołków".
CASINO: Mąż, który się podoba.

PREMIERA „GŁUSZCA" Krzywoszewskiego, przy­
gotow ana reżysersko przez J. Strachockiego, k re­
ującego też rolę tytułową, otrzym ała staranną ob­
sadę, którą tworzą jpp.: Kwiatkiewiczowa, Row iń­
ska, Trapszo, ZaklićKa, Żelichowska, Dąbrowski, Do­
brzański, Guttner i inni.

W  sonotę, 22. b. m. powróci na afisz fantastyczna 
opera Fr. N ow ow iejskiego: „Legenda Bałtuku", -w 
niedzielę popołudniu zaś „Halka". W  sobotę popołu­
dniu na przedstawienie dla młodzieży szkolnej —  
po cenach najniższych —  „W iele hałasu o nic" 
Szekspira.

Opera wystąpi w dniach najbliższych ze wzno­
wieniem „Lohengrina" W agnera.

Od dzisiejszego dnia kasa przyjmować będzie 
kupony zniżkowe na przedstawienie operetki „Naj­
piękniejsza z kobiet". W  przyszłym tygodniu odbę­
dzie się premiera ostatniej now ości Zygmunta Ka- 
wedkiego, 3 - aktowej krotoćhwili, p. t .: „Fura
słom y".

BILETY NA PRZEDSTAWIENIA DLA. DZIECI w 
Teatrze Małym, które odbędą się w sobotę dnia 22-go 
o  gooz. 4-tej popołudniu i w  niedzielę 23-gO 0 
crodz. 12 w południe sprzedaje się codziennie od dnia
20. b. m . począwszy w kasie Teatru M ałego ul. 
Gródecki I. 2. B. w  godzinach od .11-te j przedńloł 
do 2. popoł.

SCENA „GWIAZDY" odegra w niedzielę, dnia 
23. października 1927 r. doskonały wodewil w 4 
obrazach Konstantego Krumłowskiego p. Ł : „Bia­
łe  fartuszki". Opracowania muzycznego podjął się 
prof. Kaz. Abratowski —  w jego rękach też siploczy- 
wa batuta Orkiestry symf. Slow . „Gwiazda", k tó­
ra lprzy!grywać będzie do licznych śpiewów, ewolu- 
gyj i tańców. Reżyseruje Marjar. Lećh. —  Bilety wcze­
śniej do (nabycia: cukiernia Fr. P itołaja, Łyczakow ­
ska 11. —  Początek o  godz. 7-m ej punktualnie1. 
Koniec 10.15.

/ : : :  —

morządów wojewódzkich, T . W ydział Sam orządowy 
wypełnia zgodnie z obowiązującymi ustawami tę lu­
kę w  ustroju.

Z tego też pow ocu musimy sprostować zapatry­
wanie autora artykułów, jakoby zniesienie T . W y­
działu Sam orządow ego m ogło nastąpić na mocy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, gdyż 
Tymczasowy W ydział Samorządowy jest częścią skła­
dową istniejącego obecnie ustroju samorządowego 
którego zmiana nie jest ob jęta ustawą zldnia 2. sierp­
nia 1926 ,r. o pełnom ocnictw ach".

JEDNO Z WIELKICH AMERYKAŃSKICH ŻUH- 
NALI MÓD podaje: Przyszła jesienna moda znowu 
zwraca się do niskiego obuwia „troteur". Aby je ­
dnakowoż chód kobiety wydawał się m im o tego O- 
buwia zgrabnym, i 'elastycznym, należy nosić gumo­
wi obcasy. Żadna elegancka Amerykanka nie zrezy­
gnuje z tego atrybutu uzyskania zgrabnego chodu. 
Ohcasy gumowe są nietytko nakazem mody, ale m a 
ją  także 'wielką, hygieniczną wartość. Oszczędzają 
one system nerwowy,... i obuwie.

UKOŃCZENIE ŚLEDZTWA W  SPRAW IE ULO­
TEK O GEN. ZAGÓRSKIM. W czoraj został wypusz­
czony na w olność aplikant sądowy W itold B orysie- 
Iwicz, albowiem nie zachodziła obawa jego ucieczki. 
W  więzieniu pozostał jeszcze Wilhelm Twardowski, 
technik dentystyczny, pd Ikiorego zażądano kaucji 
w  kwocie 2.000 zł. W obec niezłożenia tej kaucji po­
zostaje on nadal w  więzieniu.

POŻAP SUFITOWY. W  (realności przy iii. Szpi 
talnej i. 76, napaliła się belka wpuszczona dó kom i­
na, poczem ogień rozszerzył się na sufi* w  m ieszka­
niu Dawida Federa, zagrBżając wiązaniom (dachowym. 
Zaalarm ow ana straż pożarni przez godzinę tłuipiła 
płomienie i jusuWała palące się deski i beiki. S z k o ­
da wy (rządzona wynosi ponad 500 zł.

KARAMBOL AUT\ Z TRAMW AJEM. M arjan 
Kwiatek kierując autem nr. 8330 najechał w ul. Ły­
czakow skiej na wóz tramwajowy „8“. Skutki zde­
rzenia były fatalne dla kierowcy, gdyż poza uszko­
dzeniem auta będzie również odpowiadać za uszko- 
dżenie tram waju. Na szczęście wypadku1 w ludziach 
nie było.

KRADZIEŻE. Hania Munzerówna. doniosła p o li­
cji, że z (garderoby Zakładu Sierót przy jpj. Strze 
leckim 1. 4, skradziono 10 damskich płaszfcrzi i 4 
czapki, łącznej w artości 520 zł.

Józefa Pietrasa aresztow ano za usiłowaną kra­
dzież blachy.

DLA STREJKUJACYCH Urzędńików Banku Dys­
kontowego złożyli w Administracji naszego dzienni­
ka, urzędnicy Biura okrętow ego przy ul. Sylkstu- 
skiej 1. 37, kw otę 20 zł.

Dalsze datki na ten cel przyjmuje Administracją 
„Dziennika Ludow ego" ul. Sykstuslka 1. 21.

Podziękowanie,
Szan. Chórowi Drukarzy Lwowskich, za przyczy­

nienie się do okazałości w Uroczystości Jubileuszu 
Zw. Zaw. Rob. Tyt. w, Winnikach i poniesione tru­
dy, tą drogą Zw. Zaw. Rob. Tyt. w Winnikach szle 
serdeczne podziękowanie.
Zajączkowski, seki. Hałuszka (przewodn

W . P. Nauczycielowi Chóru Drukarzy Lwow­
skich, Tow . Sekr. 0'kr. Kusznirowi, i Tow . B o ­
rzęckiej za współpracę w urządzeniu Uroczystości 
Jubileuszu Związku, serdeczne podziękowanie z a ­
syła Związdk Zaw. Rob. Tyt. w W inmkaćh. 
Zajączkow ski, seki. Haruszka, przewodn.

Z  ruehn zawodowego.
W  KAŻDA ŚRODĘ, od godz. 6 do 7.30 załatw ia­

ne będą przez (prezydjum i sekretarjat Rady Zw . 
Zaw. sprawy bieżące Związków i gospodarcze Rady 
Zw. Zaw. w lokaiu przy ul. Ossolińskich I. 10.
Iwar Kuśnir, sekr. • Kornel żelaszkiewicz, przew.

BACZNOŚĆ CZAPKARZE! Z tow odu streiku w 
naszym zawodzie, prosimy om ijać Lwów, aż do Od­
wołania.

JComunikat.
MUZYKÓW -  (amatorów na członków am at symf. 

orkiestry Stow  „Gwiazda" przyjmuje kapelm istrz w 
każdą śiroMę i piątek, od godz. 7. Wieczorem w sali 
prób, ul. Franciszkańska 1. 7. i
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Z  sali koncertowej.
N o w o c z e s n a  m u z y k a  f r a n c u s k a .

Zrzeszone pod Ibatutą ar. 'Adama Sołtysa orkiestry 
—  Polskiego Towarzystwa Muzycznego -i —  Teatru 
miejskiego przedstawiły nam w niedzjelę drua 9-go 
października nieznany aotąd w e Lwowie utwór p|. 
Ducas‘a „Uczeń czarodzieja" (według beladij Goethego), 
„Rapsodję hiszpańską M. Rarela i preludjuin „Po­
południe fauna" C. Denussy ego utwory trzech n a j- 
wybitniejszycii przedstawicieli nowoczesnej muzyki fran 
cuskiej.

W  przeciwieństwie do twórczości niem ieckiej, 
ydźie harnionja chromatyczna została wyzyskana do 
ostatka, zwłaszcza w muzyce symfonicznej o  olbrzy­
mim aparacie orkiestrow ym , we Francji nastąpiło 
uproszczenie i kompletna zm iana środków  harm o- 
nieznuch i ^graniczenie wjelkich zespołów ork iestro­
wych. Inicjatorem tych reform był jeden z najbardziej 
oryginalnych kom pozytorów —  C. Debussy.

Związany węzłami ścisłej przyjaźni z poetą Stefa­
nem Matlame, u którego zbierała się elita młodydh 
artystów' -  muzyków, poetów, malarzy z tak zwanej 
szkoły symboiistów i impressjonistów, jak  H. R e i ­
ner, P. Louys, Verleine, W histler, stał się Debussy 
wyznawcą nowych zasad estetycznych. Obdarzony nie­
zwykłą intuicją muzyczną, bogatą fantazją i wy­
soką kulturą literacką w myśl symboiistów, nie prag­
nie odtw arzać rzeczy sam ej w sobie, ale je j odbicie 
w  własnej indywidualne] św iadom ości. Powstaiy stąd 
symool staje się wytworem naturalnej korrelacji wra­
żeń i em ocji. ,—  W brew zasadzie, że formy sztuki

są zawsze trwaisze, im  ściślej się wiążą z istotą spe­
cjalnej sztukj. im  są czystsze w swych naturalnych 
środkach, panuje wówczas dążenie d o  zacieraniu linji 
granicznych poszczególnych sztuk, stąd sfera  w ra­
żeń i em ocji jest może mniej głęboka, a le znacz­
nie większa, a  postulaty piękne zgoła odmienne, w 
związku z tein inne są też środki wyrazu. —  W  myśl 
tego Debussy zrywa z dawną wyłącznością tonalną —  
Dur i mol, wprowadza na to  m iejsce gamy całoro- 
nOwe i opiera pa nich nowe, delikatnym czarem, 
poezji tchnące, pieści we m elodje, przepychem barw 
mieniące się, egzotyczne pomysły hsJrmoniczne. Ko­
jarząc je  i zestaw iając w1 najśmielszy sposób, liczy 
się Debussy jedynie z ich nastrojow em  działaniem, 
przyczem nie cofa .się przed żadhymi rozdźwiękami, 
które t®m silniej uwydatniają konlrastow ość akordów 
harmonijnych —  konsonansów i tern samem’ wza­
jemnie się podnoszą. Pierwszym, wyrazem artystycz­
nego areda Debussyego i now oczesnej orkiestracji 
było preludjuin „Popołudnie fauna", napisane pódl 
tchnieniem jioezji M allanne. Preludjuin to , wyko­
nane precyzyjnie i subtelnie, stanow iło pierwszy 
punkt programu koncertu niedzielnego. Drugim z 
kolei —  'była suita- hiszpańska VI. Rarela, utwór 
cykliczny, złożony z .pełnego poezji wstępu i kilku 
charakterystycznych tonów hiszpańskich: Malagueny 
—  fandauga, —  Arybitnie chromatycznej, o nawskroś 
iberyjskim kolorycie, z impresyjnej Habanery i z 
tajemniczej, oszałam iającej w esołością Ferji, którą na 
gorące żądanie publiczności, musiano powtarzać. Suita 
Rarela jest w najwyższym stopniu ekspresyjna, bar wi­
na w kolorycie orkiestralnym, przy artystycznym od­

daniu, jak to m iało  m iejsce w niedzjelę, wywołuje 
nastrój przedziwnej radości.

W brew twierdzeniem, Kareł bynajm niej nie kroj­
czy drogami Debussy‘ego. W spólna im jest imtprcssyj- 
na harnionja, ple Rn ml godzi ją  doskonale z  czy­
stością form  klasycznych, dba też o wyrazistą rytmikę 
i pełnię brzmienia, których to czynnjków Debussy za­
sadniczo unika.

Bardziej pokrewny duchem i zbliżony d o De-* 
bussy‘ego techniką kom pozytorską jest P. Ducas, 
przyjaciel D ebussyego z  la t wczesnej m łod ość Jego 
poemat symfoniczny „Uczeń czarodzieja", muzycz­
ne odtworzenie balady Goethego, jednolity w* bu­
dowie i nastroju, tchnie świeżością melodji, łączą­
cych się w pięknej pOlifonji, tryska życiem i wer­
wą i mieni się od nieoczekiwanych barwnych 
birzmieri. i

Słow a wielkiego uznania należą się dr. A d a m ó w , 
Sołtysow i, który idąc śladami o jca , którego niespo­
żyte zasługi w szerzeniu kultury muzycznej są po­
wszechnie znane, czyni największe wysiłki, aby z  
zrzeszonych orkiestr uczynić doskonały aparat, zdol­
ny do odtwarzania największych arcydzieł now o­
czesnej literatury muzycznej. Jedną tylko w yraziła­
bym prośbę, aby dr. A. Sołtys w swej działalności 
artystyczno -  kulturalnej zechciał objąć szerokie ma­
sy, które odczuwają sztukę, potrafią ją  w siebie wchła 
niać i odpowiednio kształcone mogą do niej wnieść 
nowe pierwiastki twórcze. Organizowanie koncertów  
ludowych będzie posiewem, który przyniesie bogaty, 
plon na hiwie rodzimej tw órczości! A. S .Z
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4  pokoje i kuchnia -
domość: F ig w e r, O s s o lin e u m  —  L w ó w .

Pokojtl Z nuuiiiiicj płacę z góry. Zgłoszenia pod 
.Mieszkanie* do administracji .Dziennika Ludowego*.

kuchnią p°szû uj?' ŵuietn> czynsz

Ola członków Kasy Chorych
wydaje trw a le  o k u la ry

Optyk Silber Lw 6W (obok Katedfy). 9

n w i D  r n h n f n i r o  do ^ r y k i  działu spożywczego 
W H H 5  I U U U I I I I U C  poszukiwane. Zgłoszenia w dniu 
ogłoszenia między 8—10 Sadownicka 66.

Ogłoszenie licytacji.
W dniu 28  b. m. o godzinie 10 rano odbędzie 

się w zjednoczonej fabryce octu przedtem Helwig- 
Gewiros-Kalisman w Zniesieniu

licytacyjna sprzedaż
1 konia z uprzężą i wozem oraz 40 beczek dębo­
wych różnej wielkości.

Powiatowa Kasa Chorych we Lwowie.

Ogłoszenie.
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  „ K a s y  L u d o w e j"  

w  Z ło c z o w ie , stow. zarej. z ogran. poręką w likwidacji 
odbędzie się dnia 6 listopada 1927 o godz. 11 przed połu­
dniem w kancelarji Dra I. Mittelmana w Złoczowie przy 
ul. Sobieskiego L. orj. 17.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
2) Sprawozdanie z czynności i rachunków Stowarzy­

szenia za czas od dnia 1 stycznia 1925 do dnia 31 grudnia 
1926 i powzięcie uchwały.

3) Przedłożenie i uchwa enie bilansu z dniem 1 sty­
cznia 1927 i powzięcie uchwały.

4) Wybór Komisji rewizyjnej na przeciąg 1 roku.
5) Wnioski członków.

Na to Zgromadzenie zaprasza się wszystkich PT. Człon­
ków Stowarzyszenia z tern zaznaczeniem, że w razie braku 
kompletu wymaganego statutem odbędzie się ponowne Walne 
Zgromadzenie z tym samym porządkiem dziennym tegoż 
dnia i w tymże lokalu o godz. 12 w południe bez względu 
na ilość obecnych członków.

Złoczów, dnia 15 października 1927.
KASA LUDOWA W ZŁOCZOWIE 
Stow, zar. z ogr. odp. w likwidacji 
D r. M itte lm a n  H e lle r .

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

I Ł
POLECA

K S I Ę G A R N I A
LU D O W A

Lutów, Szajnochy Z

PIECZĄTKI
K A U C Z U K O W E  , 
m e ta lo w e  ta b li -  

f oe, o d zn ak i
ś j j i  n a jta n ie j n firm ”

R. M IN K IN
L w ó w , ul. L e g jo n ó w  2 9

pasaż B e jta n a  8.
Agenci z prowincji poszukiwani

IN S E R U JC IE  

w  D Z IE N N IK U  
L U D O W Y M

ćfa l-ej str. Zł. —-80. Drobne ogł. za słowo Zł. —‘16, 
Komunikaty Zł. —'66, zamiejscowe o 26°/, drożej3

i  iłas-y* P O PifóM W fo 'M- . W . u . P UWL.*.* v.cv> x  ' |

OGŁOSZENIE L IC Y T il[]l.
Akcyjny Bank Hipoteczny

w e Lw ow ie
podaje do powszechnej wiadomości, że przedmioty 

zastawione w K A S IE  Z A LIC Z K O W E J
od 18 marca 1 9 2 6  do 31 grudnia 1926  od Nr. 1. do Nr. 
9 8 3 2  nieprolongowane lub niewykupione, sprzedane będą

w dniu 24. października 1927
ewentualnie także i w dniu następnym

o godz. 9-tej przedpołudniem
wobec notarjusza przez pubhczną licytację najwięcej 
ofiarującemu za gotówkę w efektywnych dolarach. Licy­
tacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku Hi­
potecznego, plac Halicki Nr. 15.
U W A G A : Tylko do dnia poprzedzającego licytację mo­

gą być przeznaczone do sprzedaży zastawy wyku­
pione lub odnośne zaliczki prolongowane.

D YR EK C JA .
(Przedruku nie płacimy).

JduM#' . f i '5

PRAWODAWSTWO
O B O W I Ą Z U J Ą C E
w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
zeszyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

W K S I Ę G A R N I  L U D O U / E J
Lw ó w , ul. Szajnochy 2

Korzystał z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT" S. A.
In fo rm a c je  i Warszawa Nr. telef. 9—80

Lwów Nr. telef. 2—19 11 „ 19—88
„ n ®—3® 11 „ 8 - 6 0
„ 8 - 1 1 Łódi 11 „ 3 - 1 1

„ 6 - 1 0 1) „ 2 6 -1 6
„ „ 2 2 -7 6 . Gdańsk 11 „ 4 1 6 -3 1

Kraków „ „ 32—22 Wiedeń 11 „ 7 8 3 -9 5
2 5 -4 5 1) „ 4 8 5 -6 0

Zastępca naczeln. redakt. i rea. odpow. BR.ONISŁAW, SKALAŁ. — Druk. Lud. Sp T. Wyd.. Lwów. Ul. L  Sapiehjj ,77. — Tei. 496.


